ło nowy polski film fabularny reż. Ka- 
zimierza Kutza. Na zdjęciach — boha- 
terowie noweli „Wdowa'”: kapiłanowa 
Joczysowa (Grażyna Staniszewska) 
i Więcek (Zbigniew Cybulski). Recenzję 
tego filmu oraz rozmowę z reż. Ku- 
tzem zamieszczamy wewnątrz numeru 
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1 nagrody 


RARE RO) 


Przed kilku dniami została 
przyznana przez Klub Krytyki 
Filmowej — po raz drugi z 
szędu — nagroda im. Karola 
Irzykowskiego za  najwybit- 
niejsze osiągnięcia w dziedzi- 
nie krytyki filmowej. Jury 
skladzie: reż. Antoni Bohdzic- 
wicz (przewodniczący). „prof. 
Bolesław Lewicki, reż. Tadeus: 
siakarczyński, Jerzy Płażew- 
ski, Jerzy Stefan Stawiński 1 
K. T. Toeplitz — wagrodę za 
rok 1855 w kwocie 10 tysięcy 


Michałkowi za 
„Sztuka jaktów", 
artykuł „Fellini — moralista 
przeciwko poecie" oraz cykl 
felietonów „Kino 58* publiko- 
wanych w „Nowej Kulturze". 

Bolestaw Michalek jest człon- 
kiem kolegium red. „Filmu”. 


Bolesławowi 
xsiążkę pt. 


W II kwartale 
zobaczymy 
51 filmów z 15 krajów 


qnieresująco zapowiada się 
repertuar naszych kin w dru- 
gim Mwartale br. W okresie 
tym wejdzie na ekrany pięć- 
driesiąt jeden filmów, w tej 
liczbie sześć panoramicznych. 
Najwięcej pozycji przedstawią 


kinematografie: ZSRR (10 fil- 
mów), USA (19), Francji (©. 
Anglii ©). Czechosłowacji ©). 


Szwecji (2) i NRF Q). Z filmów 
polskich — zobaczymy „Kaa- 
cho Texas* Wadima Rerestow- 
skiego. Premiera tego filmu 
odbędzie się 20 kwietnia. 

Pod wzziędem gatunków — 
tem sam zestaw przedstawia 
obejrzymy 


driesięć komedii, pięć 
flimów kryminalnych, trzy 
westerny, trzy filmy muzycz- 
no-taneczne, siedem dramatów 
spolecznych i _ psychologicz- 
nych. 

Wśród premier majowych — 
warto wymienić film wybit- 
nego szwedzkiego reżysera 
Ingmara Bergmana — „Wie- 
czór kuglarzy”, węgierski dra. 
mat obyczajowy „Dom pod 
wiski barwny i panora- 
miczmy film czechosłowacko- 
irancuski „Miłość w górach" 
x Mariną Viady i Robertem 
Mosselnem oraz „Paryżankę*, 
wodewi! francusko-włoski z 
wrigitte Bardot, 
Boyer i Henri Vidalem. 


W tym samym miesiącu zo- 
jczymy trzy filmy amerykań- 
skie: barwną komedię mazy- 
<zną „Rekord Annie" reż. 
Sydneya. western — „Wiuche- 
ster 73* z Jamesem Stewar- 
tem w roli głównej i barwny 
panoramiczny film reż. Lega- 
ma, „Piknik*, z Wiliamem 
Hotdenem i Kim Novak. 
Takie w czerwcu kinemato- 
grafia amerykańska będzie re- 


reż. Bily Wiłdera „Bulwar 
rachedzącege słońca" z Głerią 
Swanson i Williamem Molde- 
nem, barwny i panoramiczny 
westerm w rężyserii Burta 
Lancastera, „Traper z Kenta- 
cky* i szerokockranowy film 
reż. Sydneya „Ostatnie akor- 
dy" z Kim Novak i niedawno 
umarłym Tyronem Powerem 
w rolach głównych. 


Z ciekawszych filmów in- 
mych kinematografii wymień- 
may: „Morderca mieszka pod 
21% reż. M. G. Ciouzota, an- 
zielski film „Ostatnia sprawa 
Trenta* z Orsonem Weliesem 
w głównej roli i wreszcie — 
„Zmysły, film produkcji włe- 
skiej w reżyserii Luchina Vi- 
scentiego. - 


DROBIAZGI 


© Centralne władze kinema- 
togralii wyraziły zgodę na 
opracowanie wstępnego pro- 
jektu budowy nowej dużej 
hali zdjęciowej we wrocław- 
skiej Wytwórni Filmów Fabu- 
łarnych. Budowa ma być roz- 
poczcia w styczniu 1960 roku 
© Jeszcze w tym roku zo- 
stanie uruchomione we Wro- 
cławiu laboratorium obróbki 
taśmy filmowej. Dotychczas — 
wytwórnia wrocławska korzy- 
stała z pomocy laboratorium 
WFF w Łodzi. 

© % marca w Ambasadzie 
ZSRR w Warszawie pokazano 
dwa nowe filmy produkcji ra- 
dzice! : fiam dokumenialny 
z pobytu delegacji partyjno- 
rządowej PRL w Związku Ra- 
dzieckim, oraz fiim. fabularny 
pt. „Los człowieka". zrealiz>- 
wany według opowiadania Mi- 
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chała Szolochowa w reżyser 
Sergiusza Bondarczuka. 

© Staraniem Polskiego To- 
warzystwa Turystyczno - Kra- 


dukowanych przez wytwórnię 
Filmów Oświatowych w 1558 
roku. Celem pokazu było m. 
im. rozważenie możliwości wła- 
ściwego wykorzystania tych 
filmów. - 

© Oryzinalnym złodziejem 
okazał się  dziewiętnastoletni 
Jan Zeleziński _mieszkanice 
Sicńska w województwie zie- 
lonogórskim. Skradł on całą 
aparatarę kinową z miejsco- 
wego kina. Na śledztwie Żele- 
ziaski oświadczył. że pragnął 
poznać tajemnice aparatury 
*inowej i zainstalować w do- 
mu wiasne kino. 


TEATR 


TELEWIZJA 


Na zjeżdzie 
ZASP-u 


W dniach od = do 26 marca obradował w 
Warszawie IV Walny Zjazd Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Teatra i Filmu ZASP. 
W przemówieniach przedstawicieli teatru, 
tumu i telewizji dominowało powszechne wo- 
tanie o polski repertuar współczesny, o 
współczesne sztuki i scenariusze filmowe, mie 
rezygnujące z wysokich ambicji artystycz- 


Minister Kultury i Sztuki, Tadeusz Galió- 
ski, powiedział m. im.: „Nie będziemy, mie 
chcemy niczego twórcom i artystom narzu- 
cac. Zestawiamy pełną swobodę fermy, stylu 
i metedy. Jesteśmy za przwem do ekspery- 
uiemtów warsriatowych, przeprowadzanych 
dia wiaściwych odbiorców. Dopuszczamy na- 
wet dzieła repiczentujące obcą, byle nie ja- 
nie wrogą filezelię. Będziemy prowadzili 
politykę wyboru wśród dziel, które chcemy 
szeroko upowszechniać". 

© sprawach polskiego filmu mówił na zjeź- 
azie rektor Państwowej Wyższej Szkoły Tea- 
tru i Filmu — Jerzy Toeplitz. Przypomnia? 
on o wybitnych osiągnięciach i jednocześnie 
trudnościach występujących ostatnio w poł- 
skiej kinematografii, upominając się © filmy 
«egtymistyczne (co nie oznacza, że mają to 
być filmy upreszczone i mało ambitne). Mów- 


<a .rasykmalizował także grośme zjawisko 
przeksrtałcania się niektórych zespołów twór- 
czych — m wytwórcze. 


Prezesem ZASP został wybrany znany re- 
tżyser i akter, kierownik Zakiadu Historn 


i Teorii Teatru Państwowego Instytutu Sztu- 
ki — Henryk Szletyński. Zjaza uchwalił kil- 
1 dezyderatów, których reali- 


ka wnioskó! 


m. 
kultury wymaga poważnego zwiększenia ile- 
ści sal widowiskowych i kin. Uczestnicy Zja- 
zdu posta! li zwrócić się do Ministerstwa 
Kultury i Sztuki o bezwzględne przestrzega- 
mie zakaru występowania na scenach, w fli- 
mie, radiu i telewizji, osób nie posiadają- 
cych odpowiednich kwalifikacji 


© mającej .-czpocJać się realizacji 


<zyteinicy nasi już wiedzą z paprzednich notatek w ..Filmie". 


Eoty dotyczące tego filmu. 


Otoz będzie to superfilm szerokoekianowy, barwny i dwuczęściowy (..Krzyżacy* 


fiimu wedlug .„Krzyżaków* Henryka Sienkiewicza — 
Teraz dodajemy dalsze szcze- 


1 „Grun- 


wald'). Producentem jesi zespół STUDIO, reżyserem — Aleksander Ford, scenarzystą — 
jerzy Stefan Stawiński, operatorem — Mieczysław Jahoda. szefem produkcji — Zygmunt 
Szyndler. a kierownikiem produkcji — Zygmunt Król. Film realizowany jest z okazji zbli- 


żających się uroczystości Tysiąciecia 


państwa Polskiego — i dlatego twórcy 


„Krzyżaków 


pierwszą część filmu pragną ukończyć w stosunkowo Krótkim czasie — do konca lipca 1906 


roku (550 1ccznica zwycięstwa grunwaldzx ego). 


Kazimierzem 
Kutzem 
(i) 
nowym filmie 


krytykę filmu „Krzyż Walecznych” 


R 


który chcialby pan realizować? 


— Nad scenariuszem mego nowego filmu 
Z Henem dobrze się rozumiemy i uzupełniamy. 


ozmawiam z reżyserem Kazimierzem Kuizem, twórcą wysoko ocenionego przez 
(recenzję zamieszczamy na str. 4). 
istnieje jakiś konkretny pomyst. 


temat, a może gotowy scenariusz, 


pracuje Józef Hen. 
dlatego kontynuujemy rozpoczętą 


„Nikt nie woła” 


współprace. Będzie to, film psychołogiczny, historia dwojga młodych, rozgrywająca 


się wkrótce po wojnie, na tle masowej wędrówki ludzi na Ziemie Zachodni 


Pierwsi 


Polacy wchodzą do wielkiego pustego miasta, zaczynają organizować nowe życie. 
»ilość moich bohaterów ma stanowić pierwszy akcent stabilizacji tego życia. Chcial- 


oym, aby film stanowił przedłużenie stylu „Krzyża Walecznych". 


Nalcżę do pokolenia, 


którego nie cbchodzą już sprzwy AK-owskie, okupacja. Tematyka. którą podejmuję. 
„est mi bliska — wypływa w naturalny sposób z moich zainteresow: 

— Jakich aktorów chętnie widziatby pan w swoich filmach? 

— mmteresują mnie aktorzy mniej znani, ci. którzy zachowali piętno pochodzenia. 


świeżość. Wiąże się to zresztą z interesującą mnie problematyką. 


Robię filmy o lu- 


dziach prostych. dlatego potrzebuję takich właśnie aktorów. Nie mam jeszcze upie- 
trzonych odtwórców ról do mojego nowego filmu, choć zamierzam wkrótce rozpocząć 
zdjęcia. „Nikt nie woła* dzieje się na przestrzeni calego roku (wiosna. lato. jesień. 


zima). 


Realizację chciałbym ukończyć jeszcze w bieżącym roku. 


Rozmawiał 


E. S. w. 


Muzyka: Adam Walaciński 


sander Kornel. Czarny — 


dy — Andrzej Nasfeter. W pozo- 
stałych rolach: Saturnin Butkie- 
wicz, Bolesław Kamiński. Stani- 
sław Milski, Halina Przybylska. 


Edward Kadulski, Tadeusz Woż- 
niak. 


Predukcja: Zespół Autorów 
Filmowych STUDIO — 1958. 


Barwny (film złożony z dwócii 
nowel. Bohaterem . pierwszej, za- 
tytułowanej „Milioner*, jest ma- 
ły, brzydki i słaby chłopiec, któ- 
ry próbuje pozyskać przyjaźń 
rówieśników przez stworzenie 
mitu o swym rzekomym bogac- 
twie. Akcja drugiej — „Karuzeli”, 
związana jest z przyjazdem wę- 
drownego „Wesołego miasteczka”. 
Film zrealizował reżyser Janusz 
Nasfeter debiutujący w filmie 
fabularnym. 


Dodatek: „Kotek napłotek". 
styczne i reżyseria: 
Produkcja: 
bajka filmowa. 


Zenon Wasilewski. Zdjęcia: 
Studio Filmów Lałkowych w Tuszynie — 1%57. Barwna 


Scenariusz. komentarz. projekty pla- 


Leszek Nariowski. 


MIŁOŚĆ PO 
POŁUDNIU 


(Love in the Afierncony 


CIERNISTA 
DROGA 


(Krutyje stupieni) 


Scenariusz: W. 
Łukowski 
Reżyseria: S. Nawrocki 


Zełotarewski i 1 


Scenariusz: Billy Wilder | 
). A. Diamond 

Reżyseria: Mity Wiłder 
Zdjęcia: William Meller 
Muzyka: Franz Waxman 
Wykonawcy: Frank Fianna- 
gan — Gary Ceoper, Ariane 
Chavasse — Audrey Hepburn, 


Ciaude Chavasse — Maurice 
Chevalier, Pan X — Johna 
MeGiver, Michel — Van Dou- 
de, Pani X — Lise Boardin, 
Kobieta w hotełu — Olga Va- 
Jery. 

Produkcja: „Allied Artists" 
(USA) — 1857. 


Komedia muzyczna. której te- 
matem jest romans córki pa- 
sysklego detektywa z amery- 
«ańskim muitimitionerem, po- 
żeraczem serc. Film zrealizo- 
wał znakomity reżyser 
rykański, Billy Wilder. 


Rafke — 'G. Szpiciel, Krlzer 

— Ę,Szpringteld, Fuks — 6. 
Produkcja: Kijowska Wytwórnia 
mów rnych im A. Dow- 


żenki (ZSRR) — 1957. 


Bohaterem tego barwnego filmu. po- 
stosunku inte- 


Lali 
Księżyca, który odwiedził ziemski 


CADET 
ROUSSELLE 


(tytał oryginalny) 


Seenariusz: Jean 
Paul Łacrolx 

Reżyseria: Andrć Hunebelie - 
zdjęcia: Marcel Grignon 

Muzyka: Jean Marion 

Wykonawcy: Rouselle — Frangois 
Perier, Violetta — Dany Robin, Je- 
rome — Baurvil, Marguerite — Ma 
deleine Lebcau, Berton — Nel Ko- 
quevert. W pozostałych rolach: Chri- 
sliane Carrere, Alfred Adam, Men 


Jean Malin i 


Cremieux, Jean Paredes, Jacąne: 
Pabri. 

Produkcja: „P.A.C€. | S.N. Patne- 
Cinema" -(Francja) — 1955. 


Akcja tego barwnego filmu toczy się 
w czasie Wielkigj Rewolucji Francu- 


Munk. Zdjęcia: Kurt Weber. Muzyka. 


IDZIEMY 
DO KiNA 


wyrusza w świat, by stać się god- 
nym prelendeniem do ręki pięknej 
izabelli. córki mera jego rodzinnej 
wioski. 


jek: „Spacerek staromiejski". Scenariusz | realizacja: Andrze) 


lrzej Markowski. Produkcja: 


Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w warzewie — 108. Film słanówi 


plastyczną ilustrację ośmiu 


kieh utworów muzyki 


konkretnej. 


TYTUŁ FILMU 


8. Grzelecki 
A. Jackiowicz 


Rashomon 


Wieczór kuglarzy 


Rzymskie wakacje 
Krzyż Walecznych 


Wielka bitwa 


Ostatni ludożerey 


Każdy może mnie 


Siostry (II część) 
Bramkarz z naszej 
uliey 


Pan Anatol szuka 
miliona 


Zemsta kosmosu 


Dziewięciu 
oniewnych ludzi 


Z. Kałużyński 


"T. Kowalski 
B. Michałek 
Pitera 
J. Plażewski 
J. Toeplitz 
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z: 
Srednia 


| cJeszcze 


nie zginęła 


zulem się już trochę speszony. Przez łamy prasy zaczęły 

się dopiero przetaczać kolubryniaste rozprawy i polemiki 

na temat „polskiej szkoły” w kinematografii, a na ekra- 

nach śladu niemal po tej szkole nie było; co miesiąc oglą- 

daliśmy premierę, albo i dwie, filmów niekoniecznie naj- 
gorszych, ale — powiedzmy — takich sobie, nie wyróżniających się, 
tradycyjnych. Na ich tle ambitna seria 1957 — 1958 zaczynała wy- 
glądać na epizod, jeżeli nie przypadkowy, to jednak krótkotrwały, 
nie stanowiący o obliczu naszej kinematografii. 

Niecierpliwość jest matką zbyt pochopnych wniosków. Oto w mar- 
cu 1959 zespół KADR zaprezentował widzom nowy bardzo dobry 
film: „Krzyż Walecznych”. Do nazwisk wybitnych reżyserów mło- 
dej generacji przybyło jeszcze jedno: Kazimierz Kutz. 

Polska szkoła? Tak, jeżeli rozumiemy przez to nie tyle styl (któ- 
ry u Munka, Wajdy i Kutza nie jest przecież identyczny), co uczule- 
nie na pewną problematykę losów ludzkich i powikłań psychii 
nych, ostre widzenie losów ludzkich — konfliktów, dążeń, podej 
mowanych decyzji — w specyficzny sposób zależnych od naszej 

' storii, od losu narodowego ostatnich dziesięcioleci. Co się tyczy 
poetyki, jedna tylko jej właściwość jest chyba jakoś wspólna, przy 
wszystkich różnicach, filmom, o których mowa: drapieżna szczerość 
kamery, przed którą stoi Polak wojennego pokolenia, niekonwen- 
cjonalny realizm — ta największa szansa każdej odkrywającej swój 
kraj i swój czas kinematografii. 

Otóż w powyższym sensie (wypowiedzianym krótko — nie miej- 
sce w recenzji na obszerniejsze rozważania) „Krzyż Walecznych” 
jest szkoły polskiej dziełem nieprzeciętnym. Nie tracąc żadnej z do- 
tychczasowych jej zdobyczy, odznaczając się właściwym jej głębo- 
kim, odważnym i ludzkim widzeniem świata, film Kutza (oparty na 
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iuszu Józefa Hena) ogromnie poszerza zakres spraw i sy- 
interesujących naszą sztukę (nie tylko zresztą sztukę filmo- 
wą). Poszerza w kierunku szczególnie ciekawym i cennym, stawta- 
jąc w centrum uwagi żołnierzy Armii Polskiej, idącej ze wschodu. 
Długo czekaliśmy na uczciwy i krwisty obraz tych właśnie iudzi 
i wydarzeń. Dużą zasługą twórców „Krzyża Walecznych” jest ujęcie 
tematu, odległe zarówno od dętego schematyzmu pewnych utworów 
w okresie minionym, jak i pokus antyschematycznego wydziwiania, 
„demaskowania”, nadmiernego uponurzania sytuacji. Autorzy fil- 
mu są swoim bohaterom zwyczajnie po ludzku przychylni, widzą 
ich w wymiarach nie wyotbrzymionych, rzeczywistych, najgodniej- 
szych zresztą rzętelnej sztuki. 


Realizm „Krzyża Walecznych” nie jest pozbawiony pewnej ironii 
czy autoironit; ironia ta nie przekreśla życzliwości, a nawet czu- 
łości; życzliwość nie prowadzi do cofnięcia stę przed nakazami rea- 
lizmu. W każdej z trzech nowel, składających się na film, wysuwa- 
ią się na czoło rozmaite walory: w pierwszej — mocny, ostry tra- 
gizm, w drugiej — osobliwa cienkość psychologiczna, w trzeciej — 
najpełniejsza dramaturgia. Wszystkie trzy jednoczy mądre i celne, 
prawdziwie humanistyczne widzenie prześwietlanego obiektywem 
świata. 4 

Jak każdy film, tak i ten jest naturalnie dziełem kolektywu. Nie 
sposób w recenzji oddać sprawiedliwość wszystkim jego członkom. 
Trzecim głównym współtwórcą obrazu jest, obok scenarzysty i re- 
żysera, operator, Jerzy Wójcik. Choć bardzo młody, nie jest debiu- 
tantem, ma na swoim koncie takie sukcesy, jak zdjęcia „Eroiki” ora: 
„Popiołu i diamentu”. Już w tamtych filmach jego talent zwrócił 
powszechną uwagę. Styl operatorski „Krzyża Walecznych” jest od- 
mienny, powściągliwszy (choć bynajmniej nie oschły czy pozbawiony 
rozmachu), powiedziałbym, ze dojrzalszy. Miłośnikom czystego, dy- 
namicznego, a nie pretensjonalnego kadru — praca Wójcika dostar- 
czy wiele radości. Interesującym jej uzupełnieniem są przerywniki 
graficzne Wojciecha Zamecznika. . 

Z aktorów chciałbym wymienić przynajmniej: debiutanta Jerzego 
Turka (nowela „Krzyż”), całą trójkę saperów z „Psa” (Aleksander 
Fogiel, Bronisław Pawlik i Andrzej Maj), wreszcie kapitalnych an- 
tagonistów z „Wdowy”: Adolfa Chronickiego (por. Ołdak) i Zenona 
Burzyńskiego (ksiądz). Grażyna Staniszewska ma dużo melancholij- 
nego wdzięku, a jej partner, Zbigniew Cybulski, zupełnie zresztą 
niepodobny do Maćka z „Popiołu i diamentu”, i tym razem nieza- 
wodnie podbije wszystkie serca. 


Jedyną rzeczą, która mi się w tym filmie nie podoba, jest wicher 
w pierwszej noweli. W scenie przybycia kaprala Sochy do spalonej 
wsi donośniej huczałaby. zupełna cisza. 

Poza tym — choć nie należę do widzów zbyt często wpadających 
w zachwyt — jestem kompletnym entuzjastą „Krzyża Walecznych”. 
Sądząc z reakcji publiczności na seansie, na którym oglądałem ten 
film, tym razem nie będę w swojej opinii osamotniony. 

WIKTOR WOROSZYLSKI 


€co nowego w krótkim metrażu? 


LALKOWY 
FUNAPARK 


ESOŁE MIASTECZKO" to już chyba czwarty film Teresy Bed 
| yeteirykycą 
przednie — zrobiony jest z wdziękiem i dużą znajomością psychiki 
dziecka. Akcja rozwija się powoli, w sposób przejrzysty, bez nagłych sko- 
ków montażowych, « strona plastyczna dekoracji i lalek dowcipnie podkre- 
śla naturalną fakturę tworzywa, z jakiego zwykle robi się zabawki. 
Oceniając jak najpozytywniej dorobek całej serii, trzeba jednak ostrzec 
twórcę przed niebezpieczeństwem penej sztampy. Chwilami wydaje się. 
że tempo narracji jest już zbyt powołne, że nitka fabularna zbyć wątła, 
sytuacjom brak dramatycznych spięć. Większa doża inwencji reżyserskiej 
(l scenariuszowej) nie zawadzi. 


Giż. 


ANEGDOTLKA 
RYSUNKOWA 


Kc: Bezpretensjonalne, Zrobione z werwą, dobrym tempem i umie- 


jętnością nasycania scen licznymi gagami rysunkowymi. Anegdotka filmu 

„PRZYGODY MARYNARZA” jest bardzo krótka, a całą kreskówkę wy- 
pełniaja warłanty sytuacyjne ucieczki i pościgu (rozbitek-marynarz ląduje na 
wyspie ludożerców), niezawodne w *sensie rozrywkowym. Rysunek odznacza 
się uproszczoną, silnie groteskową formą ze śmiałym operowaniem kreską 
Oto przykład udanej pozycji uzupełniającej program kinowy. Krótkometra- 
żówek tego typu powinniśmy robić dziesiątki. 


Giż. 


atalia* jest ogromnie 
sympatyczna. „Natalia” 
może się podobać nie- 
jednemu i z niejedne- 
b. go powodu. Ten, kto 
szuka dobrze przeprowadzonej 
kryminalnej intrygi, na pewno 
się nie zawiedzie. — Jak to właś- 
ciwie było z kradzieżą klejnotu? 
Czy Natalia da sobie radę z gang- 
sterami? Kto kogo przechytrzy: 
gromada detektywów Natalię 
czy Natalia gromadę detekty- 
wów? — Oto pytania, na których 
rozwiązanie czekamy (bardzo 
przejęci) do końca filmu. 


Ten, kto chciałby się pośmiać 
— na pewno się pośmieje, bo- 
wiem twórca filmu (nie byle kto: 
Christian Jaque) nie jest skłon- 
ny traktować zbyt serio sprawy 
klejnotu skradzionego przez mo- 
delkę. Nie jest także sklonny 
wierzyć, że taka sprawa musi 
zaraz wywołać tuziny” dramaty- 
cznych powikłań. Zatem jeżeli 
powikłania — to komediowe, je- 
żeli gangsterzy — to zakaw! i 
trochę nieprawdziwi, no a jeżeli 
Natalia — to ładna i dowcipna. 


Ten, kto pragnąłby doszuki- 
wać się w tym filmie tzw. „cze- 
goś więcej" — z łatwością to od- 
najdzie. Chodzi bowiem o po- 
krzepiający triumf sceptycyzmu, 
dowcipu i _ bystrej inteligencji 
(Natalia) nad tępotą i zadufa- 
niem osiłków (gangsterzy) oraz 
sklerotyczną pewnością siebie 
dogmatyków (policjanci). 


Ten wreszcie, kto chce obej- 
rzeć dobrą aktorkę — zobaczy 
Martine Carol. 


Przyjemnej zabawy! 


AGNIESZKA OSIECKA 


5 


| Natalia 


WŚRÓD. KSIĄŻEK 


GWIAZDY 
PATRZĄ 
NA NAS 


nadzwyczajny i pelnomocny Grety Garbo na 

Warszawę z okolicami, jednym <lowem — 
Leon Bukowiecki, obdarzy! kinomanów przyjem- 
nym albumem pt. „Gwiazdy ekranu". *) Pięćdzie- 
siąt gwiazd pierwszej wielkości uśmi-cha się z je- 


ze kart do swych polskich wielbicieli, a krótkie 
biegraficzne 


komentarze 
zdjęciowy. AI 
fia wymienionych akierów. 

Subtelni esteci zarzz x pogardą usta” 
Dla jakiego te czytelnikaT« Aż za dobrze wiemy. 
dla jakiego. Przede wszystkim właśnie dla takic- 
ze, który ed Pudowkina i Kracanera, od Teepli- 
tza j Michałka ucieka jak diabel od święconej 
wody. Wszystkim tym kinomanem najlżejszege 
jeramentu można pod pretekstem gwiazd (i tyi- 
ke pod tym) zafundować trechę rzetelnej wiedzy 
o filmie. 

Szkoda. że te pretekstowe możliwości zostały 
słabo wykorzystane, a przecież aż się presiło prze- 
mnycić parę reztropnych słów e aktorstwie filmo- 
wym. Oto na przyklad taka — Loliobrigida re- 
prezentuje typ aktorstwa mie byle jaki: samorod- 
my, żywiołowy, bardze włoski, niepowtarzalny. 
Autor próbuje uchwycić tej specyfiki. 

Zbyt częsio w komentarzu dochodzą do złosa 
takty z prywatnego życia opisywanych pestaci, 


*) Gwiazdy ekranu. Opracował: Leon Bukowie- 
cki. FAW. Warszawa. 1954. Str. 116. Cena zł 75. 


+ Dobrze byłoby pi 


nic e ich talencie nie mówiące. Zamiast określ: 
ia typu aktorstwa, a choćby typu urody Eleono- 
ty Rossi-Drago — Bukowiecki daje głównie re- 
iację, czyją była żoną, czyją przyjaciółką orax 
czyją przyjaciółką zostać nie chciała (nieznanego 
mi bliżej „księcia Cesare Acąnarone"). 

A oto ocena kreacji Marii Schell: są one dobre 
tub złe, ale „zawsze kasowe". Może to i prawda, 
ale chyba mie tem punkt widzenia powinien wy- 
różniać polską książkę o „gwiazdach*. 

Tru wytłumaczyć umieszczenie, w skąpej 
liczbie pięćdziesięcia największych nazwisk, ta- 
kich „tytanów* akterstwa jak: 
ten Walbrock, Hildegard . Kneff, i 
now czy Peter van Eyck, gdy brak akierów ta- 
kich, jak: Bette Davis, Orson Welles, Alec Gu 
ness, Menry Fonda, Isa Miranda, Spencer Tracy, 
Mikołaj Czerkasow, Marion Brando, Francoise Ro- 
say, Fred Astaire, James Mason czy choćby Ma- 
rilyn Monroe i Sophia Loren. 

Dobrym pomysiem jest końcowa fiłmografia. 
Chciałoby się tu jednak więcej precyzji, np. dzt 


peszczególnych filmów, a także zamieszczenia 
przynajmniej tych filmów, które były grane 
w Polsce. 


ikacje e aktorach polskich, 
francuskich i włoskich, zapowiadane przez wy- 
dawnictwo, ustawić odrobinę inaczej: zwracać się 
do tego samego odbiercy, ale o ton poważniej. 
JERZY PŁAŻEWSKI 


ZET PEUPEE 


hodzi o tak zwaką 
„granicę wieku”, czyłt 

o kwalifikację filmu 
dokowywaną nie przez 

. Radę  Repertuarową 
ani przez urzędników Centra- 
li Wynajmu Filmów. lecz 
przez me osoby z 
Ministerstwa Oświaty. któ- 
rych werdykt — jak się prze- 
komałem — jest ostateczny i 
nieodwołalny. Skoro tak jest, 
to powinien om być także ja- 
smy i mie podlegający dysku- 
sji. Niestety, tak się nić 


„Ostatni strzał”. Znam do- 
brze te filmy i nie mogę so- 
bie wyobrazić, jakie momenty 
skłoniły wysoką i anonimowo 
działającą komisję do takiej 
właśnie oceny. „Dwa pokole- 
nia” — to film dozwolony w 
Anglii „dla młodzieży”, w 
Niemczech — „od 12 lat”. Bo 
czyż jest w tym jilmie jaka- 


pruderii, czternastoletnią mło- 
dzież? 
Arsen Lupin chyba nie bu- 


„Nikt mnie nie kocha” chodzi 
loprawdzie o małego chłopca, 
ałe przyznaję, że są w nin: 
sceny nieodpowiednie dla 
młodszej młodzieży... czy jed- 
nak potrzebna jest aż granica 
18 lat? Ditto co do „Ostatnie- 
go strzału”, gdzie chyba tylko 
obraz młodego małżeństwa 
śpiącego w jednym łóżku na- 
sunął obawy wobec szesna- 
stoletnich widzów. 

Byłoby to może zrozumiałe, 
gdyby werdykty w innych fil- 
mach nie były zdumiewająco 
łagodne. Służę przykładami, 
poczynając od dolnej granicy 
wieku. „Maskotka”, w której 
jest wiele wysoce erotycznych 
scen między prawie calkiem 
nagim Joe Robinsonem a bi: 
ściastą Dianą Dors, jest do- 
mwolona, a jakże, dla dzie- 
ci od lat 10. Znakomity film 
Langa „Kobieta w oknie”, w 
którym mamy do czynienia z 
ulicznicą (elegancką, ale uli- 
cznicą), mordercą, szantażystą 
najgorszego gatunku i znako- 
micie odtworzoną przez Lan- 
ga atmosferą morderczo-ero- 
tyczną — dozwolony jest od 
lat 12 (przypominam „Dwa 

mia” — od 18). Tek sa- 
mo od lat 12 dozwolony jest 
poważny. problemowy „ film 
partyzancki „Troje z tasu”, 
gdzie c6 prawda scen duwu- 


znacznych nie ma, ale poru- 
szony probiem wydaje mi się 
nieco ze poważny. Ę 
Od 14 lat dozwolony jest 
dobry niewątpliwie, ale nie- 
zwykle brutalny. sadystyczny 
film Nicholasa Raya „Gorz- 
kie '".  Amgielska 
„Zbuntowana” (o młodzieży 
siedemnastoletniej), a więc 
właściwy wiek „od lat -167, 
także doczekała się łaskawe- 
go oka-i jest dozwolona od 
lat 14... Od lat 14 — również 
sce- 
dwojgiem. 
pięknych młodych ludzi jest 
moim skromnym zdaniem. da- 
leko bardziej erotyczna od 
wspomnianej sceny w „Ostat- 
nim strzale”. Fiłm jest o mło- 
dzieży siedemnasto - osiem- 
nastoletniej. Dlaczego nie jest 
dozwolony dopiero od lat 167 
„Dwie rywalki”, gdzie zdrada 
małżeńska, namiętna miłość 
sąsiaduje z 
itp., dozwolone są od lat 16 — 
chociaż granica 18 lat byłaby 
tu chyba właściwsza. 
Natomiast specjalnie dla 
dzieci zrealizowany film cze- 
chosłowacko-radziecki „O szó- 


chłopcy) został dozwołon, « 
mas od lat 10, podczas gdy 
gorsza. ale dla tych samych 
widzów przeznaczona, „Przy- 
Bamsdorf” — od lat 


matycznie dojrzań do ogiąda- 
nia „Maskotki” wraz z dzie- 
sięciominutową wałką „catch 
as catch can”. 

Przyznam, iż zainteresowa- 
wszy się taką klasyfikację 
filmów „dla młodzieży” na- 
brałem przekonania. że coś 
jest mie w porządku. Nie 
wiem co. Może w Komi 
Ministerstwa Oświaty za: 
dają niepowołane osoby, mo- 
że kompletu zmieniają się z 
filmu na film, sądząc — ra: 
surowo. raz — zbyt łagodnie. 
mcże po prostu wie ma obo- 
wiązujących kryteriów albo 
chociażby metody ocen, może 
nie ustalono poglądów. 

Sprawa jest ważna. pro- 
blem wychowania miodzieży 
poprzez film nie jest łatwy. 
Tum większa jednak powinna 
być odpowiedzialność w tym 
właśnie zakresie 

LEON BUKOWIECKI 


P. S. Już po napisaniu miniej- 


Janusza Nasjetera. „Małe drama- 
ty”. zrealizowany specjalnie dia 
dzieci, przez dzieci grany i trwa- 
jący 70 minut — dozwołony jest 
od lat 12. 
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GwWIAZB TRZEBA SZUKAC W SZKOŁACH DRAMATYCZNYCH 


Czy będziemy musieli oskarżyć film © uwodzenie nieletnich? — zapytuje 
Renć Quinson na lamach „Cite Fraterneile". Przed kilku dniami Claude 
Autant-Lara przedstawił dziennikarzom czternastołemią Danielle Gaubert, 
bohaterkę swego przyszłego filmu .Regaiy w San Francisco" t przyznał, że 
film zawierać będzie kilka scen „śmiałych*. Julien Duvivier szuka do filmu 
„Tarendol" gwiazdy szesnastołetniej. Roger Vadim. pod wpływem protestów, 
zrezygnował z powierzenia głównej roli w ..Niebezpiećznych związkach 
czternastołetniej uczennicy. Gillian Hills, jednak produceni Chicherio miał 
mniej skrupułów i zaangażował dziewczynę do komercjalnego filmu zaty- 
tułowanego „Uwodzenie nieletnich". Wyścig snobizmu każe realizatorom 
ogłaszać otwarte konkursy w poszukiwaniu małoletnich „rewelacji*. Czas 
najwyższy — stwierdza Quinson — przypomnieć sobie, że gwiazd należy 
szukać przede wszystkim w szkołach dramatycznych, gózie Guże utalentowa- 
nej młodzieży czasem latami czeka Ra szansę kariery w filmie. 


NEOKOMANTYZM FRANCUSKI 


Należałoby sobie życzyć — stwierdza Georges Sadoul w artykule „W stro- 
nę ntoromantyzmu w filmie* (Les Lettres Francaise" me 762) — aby obrena 
generacja młodych filmowców francuskich starała się stworzyć szkołę lub 
przynajeniej edhryć | mazwać współne cechy swej sztuki. Nie zapominaj- 
my — pisze om — że grupa Griersoaa w Anglii częściowe zawdzięcza swą 
historyczną karierę w latach dwudziestych mzzwie „szkoła dokumentalna", 


podobnie jak swój swiatowy tiami po wojnie, włoscy zawdzięczają 
częściowo nazwie „oeorealizm=, wymalczionej już w IS roku przez Umberta 
Barbaro. Zupełnie tnną wagę miałaby twórczość [ramcushieh artystów lat 
trzydziestych (Vigo, Clair, Menolr, Feyder, Carnć, Gremillon), gdyby już 
wówczas wystąpiłi oni jako szkoła „poetyckiego realirmu- — określenie, któ- 
rege w dziesięć lat potem użyli w stosunku do mich krytycy angielscy. 

We Franej: działa dziś około siedemnastu reżyserów „nowej fali" (nie- 
zależnie od twórców dokumentalnych). Nie są oni „grupą”: dzieki ich różnica 
wieku (26—% iat). rodowodu artystycznego. często mie znają się nawet na- 
wzajem. Zdaniem Sadoula — są emi jednak „nową szkołą paryską" chotby 
dlatego, że wszyscy ufermowali się jako filmowcy w stełicy Francji. Neo- 
remanfyzm wydaje się im bliższy niż neorealizm. 


MIICHCOCK ! JEGO TEGRIA FILMU KRYMINALNEGO 


— Robert Barks jest mfstrzem malarskiego pejzażu. 
z. c. 


KONKURS 
ZESPOŁÓW 
AUTORÓW 
FILMOWYCH 
I „FIL MU” 
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Rozpoczynamy _— kolejny. 
trzeci ciep maszego nic- 
ustającego konkursu, któ- 
ry potrwa do września Dr. 
Na zdjęcia — dziewiętna- 
stoletnie peni Janina Ka- 
stńska z Warszawy. 


iqhkna dz 


Poeztówka z Par. 


pe 


Paryż, w marcu 


w innym wydaniu 


drugi jego film, „Les Cousins" w 


„Kuzynach* jest jakby 


nlictte Meyniel (Fiore 
, Jeoa-Clcude - Brialy 
fat) i Gerera Blain (Chor 
les) w filmie pt. „„Kuzyni 


Charles przybywa na stadia do 
Paryża, do swego bardzo bo- 
gutego kuzyna Paula i wc 
dzi w środowisko złotej rl 
dzieży oraz „tricheurów". Na 
tle tego środowiska — Char- 
les jaskrawo odbija. Jest nor- 
mainym chłopcem, uczciwym 
1 solidnym, wierzy w miłość, 
<hce się uczyć i nawet pisu- 
je listy do starej ki na 
prowincji. Wszystko to może 
wydać się banalne jego pary- 
skim  rowieśnikom, którzy 
„normalność widzą w wyzby- 
ciu się wszelkich więzów mo- 
ralnych. Miłość Charlesa do 
Florence, zbakierowanej dzie- 
wczyny z Saint-Germain, mi- 
mo wzajemności z jej strony, 
kończy się pchnięcien jej w 
ramiona uwodzicielskiego ku- 
zyna. Charles nie zdaje egza- 
minu dyplomowego, w rozstro- 
Ja nerwowym myśli o samo- 
bójstwie, potem o zastrzele- 
mia Paula a wreszcie ginie 
przypadkowo z ręki Paula od 
kuli rewolweru, który sam na- 
ladował, by zgladzić kuzyn: 


Ta historia niezbyt wyszu- 
kana a chwilami całkiem nie- 
prawdopodobna, opowiedzian: 
jest bardzo dobrym językiem 
filmowym, z wielką oszczęd- 
nością, bardzo płynnym i wy- 
mownym przechodzeniem krót- 
kich, nierozgadanych obrazów. 
I tu — jak w „Pięknym 
ge'u* — doskonale oddana jest 
atmosfera środowiska oraz 
przekonująco _ przedstawfona 
psychologia bohatarów, którzy 
zachowują się nie $ 
tartych i stal 
matów, 


Bardzo dobra jest para mło- 
dych aktorów, tych samych, 
którzy grali w „Pięknym Ser- 
ge'u*: Jean-Claude  Brialy, 
przypominający Pierre Brasse- 
ura i Gerard Blain. Juliette 
Mayniel w roli młodego wam- 


iedawno pisalem o pier- 
N=" rlimie młodego 
reżysera Claude Chabrola 
„Piękny Serge". Ten debiut 
zapowiadał się interesująco. 
Teraz wyświetlają w Paryżu 


(Kuzyni). Okazuje się, że za- 
powiedź nie zawiodła. Film 
Jest dobry, 
szy niż pierwsz; 


był niewątpliwie nowy reży- 
ser, który będzie coś znaczył 
w kinematografii. 


odwrócona sytuacja z „Pięk- 
nego Serge'a*. Tam młody 
człowiek przybywał do zap: 

diej wsi rodzinnej po dwuna- 
stu latach, by znależć w niej 
upadek ludzi niegdyś mu bi 
skich. Tu młody prowincjusz 


ja ma zupełnie niezwykłe, 
szklane oczy, dzięki którym 
zapewne zrobi karierę, ale jej 
gra odznacza się jeszcze na 
razie dużą surowością. 


A. G. 


YUL BRYNNER 


— będzie grać rolę Mussoli- 
niego w biograficznym tilmie 
o włoskim dyśtatorze. 


JOAN CRAWFORD 


— obejmie jedną z głów. 
ról w filmowej adaptacji „Ta- 
rasa Buiby" Mikołaja Gogo- 
la. Obraz ten — jak już intor- 
mowaliśmy — zostanie zrea- 
lizowany przez reż. Roberta 
Aidricha we  współprodukcji 
amerykańsko -_ jugosłowiań- 
skiej. Rolę tytułową ma grać 
Anthony Quinn. 


BETTE DAVIS 


— otrzymała od Jacquesa Ta- 
t! propozycję zagrania wraz z 
nim w komedii „Mon Ami" 
(Mój przyjaciel), którą Jac- 
ques Tati chce realizować we 
współprodukcji z kinematogra- 
fią amerykańską. 


FEDERICO FELLINI 


— ma zamiar nakręcić nową 
lilmową wersję ..Don Kicho- 
Z propozycją objęcia 
głównej roli zwrócił się do 
Jacquesa "Tati. Tati zaintere- 
sował się tą rolą. ale jeszcze 
sie wiadomo, czy ją zaakcej- 
tuje. 


SOPHIA LOREN 


— ma zagrać na jesieni wr 
z Clarkiem Gablem w finr'- 
„Bay of Naples" (Zatoka nea- 
politańska), który zostanie 
zrealizowany we. Włoszech. 


BELINDA LEE 


— obejmie główną rolę w no- 
wym zachodnioniemieckim fil- 
mie o glośnej sprawie zabój- 
SPF Rosemarie Nitribitt pl 
„Prawda o Rosemarie* 


FRANCJA 


Trzydzieści krajów zgłosiło już oficjalnie 
xwój udział w Międzynarodowym Festiwalu Fii- 
mowym, który odbędzie się w Cannes w dniach 
30.1V — 15.V br. 


* 


Renć Cićment, twórca międ: 
„Bitwa o szyny* i „Zakazane zabawy”, ro:- 
pocznie w maju realizację filmu „„Plein Soleil" 
(W pełnym słońcu). Główną rolę męską zagra 
w tym filmie Jacques Charrier. Clement zu- 


innymi filmów 


mierza również w niedelekiej przyszłości do- 
konać filmowej adaptacji powieści Raymonda 
Queneau „Zazie dans le metro" (Zazie w me- 
trze). 


* 


Claude Chabroi, utalentowany reżyser mło- 
dego pokolenia 
pocztówce z Paryża) przygotowuje realizację 
filmu według powieści Slanieya Elina „La 
Cie de la rue Saint Nicolas" (Klucz z ulicy 
Świętego Mikołaja). 


(czytajcie o nim w naszej 


> 
przedstawia: 
MMPEOMC A SEM FA 
którego powstał pseudonim cji w 195 
młodej gwiazdy. Popular- zaproszen 
na szwedzka aktorka na- przyjecha 
prawdę bowiem nazywa się grała nic 
Wiken:.Urodziia są w kliki ob 


1933 roku w Sztokholmie. Giną Lo 


Jak wiele młodych i ład- — Constanti: 
nych dziewcząt — rozpo- _ Nazzarim. 
częła karierę pozując do — sła jej ro 


zdjęć 
filmu 


okładkowych. Dla 
„odkrył* ją Carlo 


a 
| 
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Na' niedawną 41 rocznicę 
Armii Radzieckiej „Mostilm* | 
przygotował dwa obrzzy, w 
których głównymi bohaterami | m 
są żołnierze. LŚ 

„Serce żołnierza" — to film 
S. Kolosowa o młodym rekru- 
cie, z trudem znoszącym ra- 
my dyscypliny wojskowej 
Krytyk, M. Bielawski, określi) 
ten film jako wybijający się 
ponad przeciętność. Tytul 
drugiego filmu: „Szń żołnie- 
rze..." Czas akcji — 1917 rok 
Bohaterowie — dwaj żołnie- 
rze rosyjscy. jeden Niemiec i 
pielęgniarka — Rosjanka, 1d4- 
cy ze zrewolucjonizowanego 
frontu do rewolucyjnego Pio- 
trogrodu. 


ma 

tyków 
Barb 
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młodości 


Wistokywecazie zmarła daw- Na zdjęciach: wyżej — Gabrielle trzymająca malutkiego Jean 
na piastunka słynnego reżysera _ Renoira, który wyrwał ojcu fajkę... ż 
francuskiego Jean Renoira i je- Płótno Augusta Renoira. będące artystycznym przetworzeniem 
go brała — rzeźbiarza Claude Sceny. którą uwieczniono na fotograficznej kliszy w roku 18%... 
Renoira. Śmierć minęłaby 
prawdopodobnie bez echa. gdyby 
nie to, że była: ona wieloletnią 
modelką ojca słynnego reżysera 
— wielkiego artysty malarza Au- 
gusta Renoira. Znana pod imie- 
niem Gabrielle — tak została u- 
wieczniona w historii malarstwa. 
Dwadzieścia postaci — to cały 
cykl renoirowski, do którego po- 


bawił w Szwe- May Brit wyjechała do zowala i była natchnieniem, peł- 
roku. Na jego Hollywoodu, gdzie grała w na uroku i temperamentu, dalc- 
— May Britt dwóch filmach. ka i uboga krewna żony Augu- 
do Włoch i tu Obecnie ma grać w no- sta Renoira, przyjęta do domu 
elkie rólki w wej wcłsji „Błękitnego a- malarza po urodzeniu syna Jea- 
ach, m. in. z  nioła* — rolę, którą Xar- PE 


brigidq, Eddie lena Dietrich rozpoczęła 
m 4 Amedeo  nizędyś wielką karierę. 
Sławę przynio- Następcą Janningsa w no- 
Soni w „Woj wym ..Błękitnym aniele" 
ju'* reż. Kinga będzie popularny aktor 
tym sukcesie  Curd Jiirgens. 


„Gabrielle różowa", „Gabrielie 
w kapeluszu”, „Gabrielle w na- 
szyjniku*, „Gabrielle czytająca" 
— te niektóre tylko tematy obra- 
zów Renoira. Pospolite imię. po- 
życzone od archanioła, stało się 
uogólnieniem artystycznym. 


Wśród utalentowanej z 
plejady młodych akto- 
rów i aktorek radziec- Z 


z Sega AVA. ARDNER W 
N KsR ŻEM 


ska, Dźi Ritenbergs, 
którą znamy w Polsce 
z ui „MALWA. Ri- 
ten! grała ostatnio 
rolę w filmie 
nad polami". 
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zresztą _nie- 
chylna dla fl1- 

mi enia interesu- 

Jąci chologicznie po- A 


stać fjównej bohater- 
ki, Zofii Izarowej, w 
interpretacji Dźiary Ri- 
tenbergs. Niedługo 2- 
ktorka rozpocznie pra- 
<ę w filmie pt. „A-JA”, 
opowieści © kobiecie 


Ava_ Gardner, znana u nas 
mu „Bosonoga contes- 
sa" gra w niedawno ukoń- 
cronym filmie „On the 
Leach" (Na plaży). 

Na malym zdjęcia — Ava 
Gardner ze swoim part- 
nerem w tym flimie, Fred 
Astairem. Na zdjęciu dru- 
gim — aktorka na planie 
podczas wypoczynku. 


łotewskiej w latach 
międzywojennych. 


ARBARO NIE ŻYJE 


| Umberto Barbaro, jeden z czołowych włoskich kry- 
i teoretyków filmowych. 

iro interesował się zawsze żywo sprawami polskiej 
ści filmowej, znał Polskę, był przez pewien czas profe- 
Szkoły Filmowej w Łodzi, współpracował z polską prii- 
ową, m, in. wielokrotnie pisywał dla tygodnika „Film 
ja nasza żegna swojego włoskiego przyjaciela z głębo- 
le. 

astępnym numerze zamieścimy szersze wspomnienie 
ym. 


SUKCES 
W MAR DEL PLATA 


przez Atlantyk. Ceiem podróży 


Trzydziestosześciogodziany bot, z 
krótkimi lądowamiami w Lizbonie, 
mecife (Brazylia), Rie de Janeiro, 
Sae Pzeło | Monievideo — nastrajał 
do rozmyślań. Jak przyjmą nasze 
filmy w Argentynie, czy zroramieją 
teh narodową specyfikę (zwłaszcza w 
„Erolce”), czy wiedzą coś bliższego 
© naszej ostatniej produkcji, o suk- 
cesach Połski na arenie międzynaro- 
Gowej — ote pytania i wątpliwości, 
ma które szukaliśmy odpowiedzi. 
Wiedzieliśmy wprawdzie, że polski 
film nie jest w Argentynie zupełnie 
mieznany, że ma ostatnim przegią- 
dzie filmów w Mar del Plata w 1554 
roku bawili masi artyści: reż. Ale- 
Ksander Ford, Aleksandra Słąska i 
Malina Czerny-Stefańska — prezentu. 
jąc tam „Młodość Chopina”, jednak 
w ciągu kiłku lat argentyńska im- 
preza nie odbywała się, a obecnie, po 
wznowienia — nadane jej charakter 
międzynarodowego festiwale filmo- 
wego z regulaminowo przewidziany- 
mi magrodami, przy czym do udzia- 
la w imprezie zaproszono trzydzie- 
Śei państw, w te) liczbie takie po- 
tęgi filmowe, jak: ZSER, USA, Wio- 
chy, Japonia, Anglia i Francja. Trud- 
mo więc było przewidzieć, jak w tym 
amamienitym towarzystwie wypadną 
trzy masze filmy: „Eroica, „Zamach* 
i „Ewa chce spać”. 

Zdawaliśmy sobie jednak spraw. 
ie orpamizatorzy festiwalu przywią- 
zuja dużą wagę do udziału Polski. 
Wskazywał ma te fakt zaproszenia 
pięcioosobowej delegacji, ce nie by- 
łe zwykłą kurtuazją, ponieważ Ar- 
xentyńczycy pokrywałi wszelkie ke- 
szty podróży i pobytu w Mar dei 
Plata. Tak liczną delegację zaproszo- 
ne, poza nami. jedynie x Francji. 


POLSKA WZBUDZA SENSACJĘ 


ar del Plata leży czterysia ki- 
lemetrów ed stelicy Arzenty- 

. my, Buenos Aires, i stane! 
swoiste połączenie dużego miasta 
portowego (50 tysięcy ladneści) z 
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olbrzymim środkiem wypoczynko- 
wym, mogącym przyjąć w okresie 
saiesięcy letnich (zrudzień, styczeń, 
tuty:) błisko pókerą miliona wcza- 
sowiczów. Mieszkają emi w tysiącach 
małych białych — jednorodzinnych 


domków erzz w wilłach ciągnących 
się mad samym Atlantykiem, wzdłuż 
wiełokiłometrowej płaży. Ę 
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Byliśmy zdumieni 
wiadomości o polskiej kinemato- 
grafii. jaką zdradzali argentyń- 


rzyszenia ma naszą obecną twór- 
cześć filmową. indagowano o 
przyczymy ilościowego i jakoście- 
wego skoku polskiej produkcji w 
latach 1956—1959, sypano jak z 
rękawa nazwiskami wszystkich 
niemal znanych naszych reżyse- 
rów młodego pokołenia. Intereso- 
wano się także działalnością 
szkoły filmowej w Łodzi oraz jej 
rektera prof. Jerzego Toeplitza, 
wpływem polskiej krytyki filmo- 
wej na średowisko , za- 
kresem swobody — artystycznej 
polskich filmowców, organizacją 
naszej produkcji filmowej. a na- 


Nazajutrz pe pokazie „Erolki* wszy- 
siaie dzienniki argentyńskie, wśród 
mich tak poważne pisma jak „Ła Na- 
tiea” | „Clarm=, zamieściły obszerne 
recenzje filmu Munka, Pochicdne 
oelnie 1 głosy © „Eroice" i o lanych 
naszych filmach nie schodziły zresz- 
tą z lamów prasy argentyńskiej aż 
do dmia zakończenia festiwalu. Co- 
dziennie niemal publikowano zdjęcia 
Andrzeja Munka i połskich aktorek, 
które bardzo prędko zdobyły sobie 
wiełką popularność ma festiwalu. 

W ogóle zalnieresowanie naszą de- 
lezacją przeszło w Mar dei Plata 
wszelkie oczekiwania. Przy wejściu i 
wyjścia z botelu, w kinie czy na 
spacerze, na płaży czy w kawiarni, 
sa przyjęciach i balach — wszędzie 
wtaczał naszą grupkę tlum wielbicie- 
M. Preszoene o autografy, © pozowa- 
mie do zdjęć, zadzwane (głównie 
Munkowi) setki pytań, dotyczących 
połskiej sztuki fitmowej itp. Kulmi- 
macyjnym punktem tego zainiereso- 
wania była konferencja prasowa 
drzeja Munka, a dwa dni potem — 
spotkanie całej maszej delegacji z 
dziennikarzami, którzy stawili się w 
liczbie nie spotykanej poprzednie na 
żadnej konferencji. 


NIE SPODZIEWALISMY SIĘ 
TYLU NAGRÓD 


miarę opływu dni festiwalo- 

wych wydawało się coraz bar- 

dziej pewne, że masza kine- 
matogralia zdobędzie w Mar de! Pla- 
ta jakąś nagrodę. W kuluarach mó- 
wiło się powszechnie © nagrotzeniu 
„Eroiki* (film ten uchodził zresztą 
za najlepszą pozycję festiwalu aż do 
chwili pokaza szwedzkiego filmu 
„O zmierzchu dnia* reż. Imgmara 
Bergmana, który otrzymał w rezul- 
tacie Grand Prix). Takżę pozostałe 
filmy naszego zesta! 


festiwalowej. Filia Chmielewskiego 
„Ewa chce spać" miał tu już usta- 
leną reputację dzięki nagrodzie w 
San Sebastian. 


Mimo to nie spodziewaliśmy 
się takiego uwieńczenia udziału 
Połski na festiwalu w Mar del 
Plata. Wiełka Nagroda Argentyń- 


GAZE 


ZERGUANAM 


Donesiliśmy nicdawn. 


Anderson to. e: 


z mm wiele rozmow: 


KIEDYŚ, W PUSTEJ SALI... 


W 


oczekiwanie zobaczyłem tam znakomity film: 


szystko zaczęło się w jakiejś na 
wpół pustej, drugorzędnej sali, 
gdzie ktoś mnie zaprowadził w 
czasie festiwalu w Cannes. Nie- 


Pokolenie” Andrzeja Wajdy. Było to dla 
mnie fascynujące odkrycie. Co pewien czas, 
po kolejnych festiwalach i przeglądach filmo- 
wych, dochodzę nieodmiennie do wniosku, 
że film nie ma już sensu. I wtedy wiaśnie 
pojawia się jakieś dzieło, jakieś pasjonujące 
zjawisko filmowe, które przywraca wiarę w 
sens kina. Tak było z „Pokoleniem*. 


— Od tego czasu zobaczył pan znacznie 
więcej. prawie całą produkcję polską. Czy 
jest pan w dalszym ciągu optymistą? 


— Tak i nie. Film polski jest rzeczą zna- 
cznie bardziej złożoną niż mi się zdawało. 
Niezawodnie przechodzi on teraz momenż 
wahań i niepewności. Najciekawsza jest dla 
mnie sprawa młodych twórców polskich, 
którzy praktycznie zdominowali polski fiim. 


WAJDA. LENARTOWICZ. HAS 


idziat pan po „Pokołeniu”, 
nał” i „Popiół i diament”? 

— Widziałem. Wajda jest dla 
mnie zjawiskiem artystycznym wielkiej wagi. 
Nie myślę o jego tzw. warsztacie, ani technice 
reżyserskiej. Siła Wajdy polega, w moim 
przekonaniu, na jego olbrzymiej wrażliwości 
poetyckiej. Na instynktownym odgadywa- 
miu dramatyzmu i odnajdywaniu piękna. 
„Pokolenie” pozostaje dla mnie najlepszym 
jego filmem; „Kanał” i „Popiół” świadczą 
9 ewolucji, która poszła, przyznaję, w innym 
kierunku niż tego oczekiwałem. Mówiąc w 
sposób uproszczony: sądziłem, że piękny. 
czysty liryzm zawarty w „Pokoleniu” będzie 
zajmował coraz więcej miejsca w jego sztu- 
ze. Tymczasem ma się wrażenie, że racze) 
zanika. 

Bardzo ciekawym zjawiskiem wydaje mi 
się sztuka Stanisława Lenartowicza. Widzia- 
łem jego ..Zimowy zmierzch”. Słyszałem, że 
krytyka obeszła się z nim bardzo surowo, 
tymczasem jest to eksperyment — trochę 
akademicki. polegający na cytatach z obej- 
rzanych klasyków — świadczący jednak o 
„olbrzymiej wrażliwości reżysera. W ogóle 


„Ka- 


a wizycie w Polsce Lindsaya Andersona. Anderson jest reży- 6 
serem filmów dokumentalnych, inicjatorem nowego angielskicgo ruchu filmowego „Frec 
<incma* (Wolne kino) eraz krytykiem filmowym i literackim © curopejskicj zepatacji. 
Jesi związany z głośną grupą zwaną „Voun£ Angry Men" (Młodzi, gniewni ladzie« tub 
„Wściekli*), która stanowi najciekawsze zjawisko kulturalne dzisiejszej Angli. Lindsay 
zjasta polskiej „szkoły filmowej", 
dlo Polski głównie po to, żeby lepiej poznać naszą kinematografię. 
oto pierwszy fragment — poświęcony naszym młodym twórcom. 


ambiinego fimu polskiego. Przyjechał 
Przeprowadziliśmy 


jest blędem krytyki, jeżeli ocenia twórców 
w zależności od tego, czy film im się uda! 
czy nie. Do tego nie potrzeba kryt, ale 
w nieudanym filmie umieć rozpoznać ciek 
wą indywidualność — to znacznie trudniej- 
sze. 

Bardzo mało, niestety, znam filmy Munka 
Mam nadzieję, że zobaczę je w Anglii. W 
Polsce widziałem tylko jego dwa krótkome- 
trażowe filmy, „Niedzielny poranek” i „Spa- 
cerek staromiejski”, rzeczy bez większego 
znaczenia. Bardzo ciekawy wydaje mi się 
Nasfeter w „Małych dramatach". Reprezen- 
tuje on także dużą wrażliwość, może trochę 
w typie literackim, ale film jego ma wyraż- 
ne piętno osobiste. 


— A „Pożegnania” Hasa, film wzbudzajc- 
cy u nas bardzo rozbieżne opinie? 


— w zasadzie podobał mi się, choć nie je- 
stem jego entuzjastą. Może realizator miał 
dużo respektu dla scenarzysty i powie- 
ści? Nie wiem. Odebrałem ten film z pew- 
ną trudnością; Has wplątał się tam, chyba 
niepotrzebnie, w pewne konstrukcje czysto 
literackie. Mówiono mi o ironicznym tonie 
„Pożegnań”. Przyznam się, że prawie tego 
nie wyczułem. Prawdziwy film — to kiedy 
dziewczyna na pierwszym planie je jabiko, 
a w głębi przesuwają się czołgi. Takich scen 
jest, niestety, mało. 


DOKUMENT „OSOBISTY" 


w polskim filmie dekumentalnym. 
co panu wydaje się wartościowe? 

— Tak zwaną „czarną serię” wi- 
działem jeszcze w Londynie, w programie 
„National Film Theatre”. „Paragraf zero” jest 
dla mnie spośród tych filmów pozycją naj- 
bardziej surową. najciekawszą (chociaż in- 
scenizowany wstęp wydaje mi się i zbędny, 
i_ nieciekawy). 

Proszę mnie dobrze zrozumieć: średni pol- 
ski film dokumentalny reprezentuje dobry 
poziom warsztatowy i techniczny. Jest to, 
jeżeli tak można powiedzieć, film wyrosły 
z dziennikarstwa, zresztą z bardzo dobrego 
dziennikarstwa. Ale nie widzę prób użycia 
filmu dokumentalnego w sposób bardziej 
osobisty. Widać zainteresowanie raczej stro- 
ną estetyczną filmu dokumentalnego, niż po- 
znawczą i ludzką. Zastanawiam się. czy to 
wasza szkoła filmowa nie działa w ten spo- 
sób. 


„INTERESUJĄ ICH RACZEJ 


DOŚWIADCZENIA ESTETYCZNE" 
A le to już oddzielna sprawa, doty- 
— ŻE nie tylko dokumentu. 

1 kluczowa w kinematografii. 
którą robią młodzi. Wie pan co mnie zasta- 
nowiło? Gdyby dzisiaj ktoś bez komentarza 
pokazał studentom łódzkiej szkoły jeden z 
najpiękniejszych filmów świata, *„Nanuka* 
Flaherty'ego — kto wie, czy nie powiedzie- 
liby, że jest to zły film; to znaczy — źle zro- 
biony, niewykończony. Cały olbrzymi mate- 
riał ludzki i poetycki zawarty w tym fiimie 
mógłby pozostać przez nich niezauważony. 


Kto wie czy to nie jest los wszystkich szkól 
filmowych. Dają one dobre przygotowanie 
do robienia pewnego gatunku filmu fabu- 
larnego: kulturalnego, dobrze zrealizowane- 
go. To bardzo ważne. Ale zastanawiam się, 
czy to nie oddala młodych ludzi od pewnej 
bezpośredniości postrzegania. Czy szkoła nie 
narzuca im pewnych schematów dramatycz- 
nych, plastycznych, technicznych? W każ- 
dym razie dla filmu dokumentalnego jest 
to sprawa pierwszorzędnej wagi, albowiem 
nie ma w dokumencie rzeczy ważniejszej niż 
bezpośrednie, niczym nie sfałszowane widze- 
nie człowieka. Na tym zresztą polega cała 
próba naszego „Free Cinema”. My nie szuka- 
my nowych rozwiązań, tzw. artystycznych 
w filmie, tylko szukamy po prostu oblicza 
człowieka i obrazu jego stosunków ze spo- 
łeczeństwem. 


Pokazywałem studentom _niektóre_ nasze 
filmy, między innymi mój film „O Dream- 
land". Przyjęli go bardzo uprzejmie, bar- 
dzo słusznie krytykowali pewne sprawy war- 
sztatowe, ale zrozumiałem, że zawarte w nim 
doświadczenie ludzkie i społeczne specjalnie 
ich nie interesuje. Interesuje ich doświad- 
czenie estetyczne. Ta reakcja jest zresztą 
zrozumiała, po latach kina fałszywie spo- 
lecznego. Myślę. że po prostu trzeba czekać. 


— Czy więc. szkoła łódzka to jedno z roz- 
czarowań? 


— Nie, po prostu pogłębienie znajomości 
rzeczy. Prawdziwym” rozczarowaniem był 
mój kontakt z publicznością kina „Iluzjon” 
w Warszawie. Ktoś wpadł na pomysł, żebym 
tam wystąpił przed czy po pokazie jakie- 
goś amerykańskiego filmu. To było okropne. 
zupelnie tak jak w Anglii — publiczność, 
którą nic absolutnie nie obchodzi film i któ- 
ra w „dyskusji” zadaje grzecznościowe py- 
tania. Zupełnie jak bym był w jednym z an- 
zielskich, martwych klubów filmowych. 


LEPSZA OSTRA KRYTYKA 
NIŻ WZRUSZANIE RAMION 


owracając do sprawy szkoły filmo- 
wej, trzeba jednak pamiętać, że ca- 
łe miode pokolenie filmowców wy- 
szło z łódzkiej szkoły, jest jej produktem. 
Rola szkoły jest więc olbrzymia. 


— Ależ, oczywiście. Dla mnie ta rozmowa 
jest bardzo trudna. Nie chcę mówić banałów 
i ogólnikowych pochwał. Uważam szkołę 
łódzką za rzecz olbrzymiej wagi, której An- 
glicy mogą wam zazdrościć. Mówię o pew- 
nych sprawach nieco krytycznie, nie szuka- 
jąc dyplomatycznych komplementów. Wpa- 

A przy tym w ton, który tutaj pa- 
, ton połemiczny, zaangażowany. 

= chyba największa szansa polskiego fil- 
mu, że bierze go na serio, że się o nim 
dyskutuje, że się go ostro krytykuje. Myślę 
z przerażeniem © sytuacji w Anglii. Żeby 
tak ktoś powiedział o naszym ruchu filmo- 
wym. na przykład, że jesteśmy „wrogami lu- 
du”. Ale nie. Towarzyszą nam przemiłczenia, 
wzruszenie ramion, ironiczne uśmiechy. W 
Anglii panuje sceptycyzm tak straszny, że 
słowo „kultura” wzbudza odruch zniecier- 
pliwienia. Tworzyć w tej atmosferze jest 
niezmiernie trudno. 

Grupa. która próbowała się temu przeciw- 
stawić, zyskała jedynie śmieszną, ironiczną 
nazwę „młodych, gniewnych ludzi”, wymy- 
śloną przez trzeciorzędnych dziennikarzy — 
a żadnej polemiki, żadnego poważnego zain- 


teresowania. 
Rozmowę przeprowadził: 
BOLESŁAW MICHAŁEK 
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NASZ FOTOREPORTER 
U SOPHII LOREN 


W Hollywoodzie padały deszcze. Słonecz- 
na siedziba Sophii Loren pogrążyła się 
we mgle. Aktorka marznie i moknie pod 
płólnem rozwieszonym nad obszernym 
tarasem pozvjąc naszemu fotoreporterowi 


W pokojo jest cieplej i przyłulniej, cho- 
ciaż widok mokrych dachów przygnębia 


Jeszcze jedno zdjęcie na tarasie 


SOPHIA LOREN — urodziła się — jak twierdzą 
jedni — w Rzymie, inni — w Mediolanie 20 wrze- 
śnia 1904 jako Sofia Scicolone. Początki jej karie- 
ry aktorskiej sięgają roku 1959. Wtedy to szesna- 
stoletnia Sofla zdobywa drugie miejsce w neapo- 
litańskim konkursie piękności | otrzymuje malą 
rólkę w miernym filmie „Africa sotto i mari". 

W jakiś czas później rozpoczyna się w filmie 
Włoskim Inwazja sexu. Sofia Scicolone — świeżo 
upieczona „Miss Elegancji", tym razem w kon- 
kursie na „Miss Italia" — zostaje ponownie „od- 
kryta* dla filmu. Tym razem — na dobre. Po- 
czątkowo przyjmuje pseudonim Sofia Lazzaro, 
później staje się Sophią Lorem. Jej pierwszy, bar- 
dziej znany film — to „Karuzela neapolitańska". 
Ale rozgłos zdobywa aktorka dopiero debiutując 
w filmie Vittoria De Siki „Złoto Neapołu*. W po- 
równaniu z innymi włoskimi pięknościami ekranu 
(Gina Lollobrigida, Silvana Mangano) Sophia Le- 
ren prezentuje urodę bardziej żywiołową i €ks- 
eentryczną. 

Po filmach „Piękna mlynarka* i „Chleb, miłość 
1...", aktorka wyjeżdża do Hollywoodu. Wystę- 
puje tam kolejno w głównych rołach w „Pożą- 
daniu pod wiązami*, „Dumie | namiętności" oraz 
wkKluczu* (w Anglii). W tym czasie wychodzi za 
mąż za producenta Carlo Ponti. w Ameryce gra 
Sophii Loren, dzięki zabiegom reżyserów, nabrała 
Jakoby większej subtelności, o czym świadczyć 
może nagroda na festiwalu w Wenecji za kreację 
w filmie „Czarna orchidea". 


U 3. 6. 


Przypominamy, że w nr 48 i 58 „Filmu* z 195; 
roku drukowaliśmy obszerną opowieść o karierze 
aktorskiej Sophii Loren. (Red.) 
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A oto basen z trampoliną w ogrodzie ak- 
łorki. | fotoreporter odjeżdża — z. stawia- 
jąc za sobą Sophię Loren, jej willę, deszcz 


£ist z Moskwy 


SPOJRZENIE W PRZESZŁOŚĆ 


obrze czasem zanurzyć się w prze- 
szłość, choćby po to tylko, aby po- 
czynić pewne porównania. Przy- 

szla mi taka refleksja w czasie pokazu 
tilmów, które na konfrontacji w Bru- 
kseli otrzymały zaszczytne miano — 
„Najlepszych filmów świata", Pokaz 
zorganizowala Sekcja Teorii i Krytyki 
związku Pracowników Filmowych ZSRR. 
leż zainteresowania, tle emocji | za- 
chwytu wywolały takie przez wielu już 
zapomniane obrazy, jak  „Chciwość* 
Stroneima, „Męczeństwo Joanny d'Arc" 
Dreyera, „Portier z hotelu Atlantii 
Murnawa. (Nie wspominam o dziełach 
Eisensteina, Dowżenki, Pudowkina, któ- 
re są u nas na ogół dobrze znane). Gdy 
spoglądalem na ekran — odczuwałem 
powrót atmosfery sal kinowych lat dwu- 
dziestych, nastrój moich lat chłopięcych. 
W dużej sali Moskiewskiego Domu Fii- 
mowców rozlegały się jedynie dźwięki 
fortepianu. Nie było żadnych hałasów 
1 głosów, uwagi widza nie rozpraszały 
tricki stereofonii i cinemaskopu. Przy- 
kuwał ją zwykły ekran, trzymała w na- 
pięciu gra aktorów 1 mistrzostwo rgży- 
SeT: 


Prosze nie pomawiać mnie o konser- 
watyzm. Współczesne osiągnięcia techni- 
ki filmowej mają swoje dobre strony. 


mezo kina, rzemieślnicza wyłącznie ro- 
bota wielu naszych współczesnych reży- 
serów | operatorów występuje w szcze- 
gólnie jaskrawym świetle. I mimo woli 
człowieka ogarnia smutek, gdy widzi, 
iż technika sprowadza sztukę do pozio- 
mu budy jarmarcznej. Nie uogólniam 
bynajmniej tego zjawiska, lecz przecież 
osobowość reżysera, występująca tak 
wyraźnie w filmie niemym, obecnie za- 
traca się — coraz częściej zastępowana 
szablonem. Nie jest przypadkiem, iż 
właśnie przeciw szablonom wystąpił na 
niedawnym plenarnym zebraniu Ko 
tetu Organizacyjnego Związku Pracowni 
ków Filmowych — Sergiusz Jutkiewicz. 
Wystąpienie to spotkało się z aplauzem 
wielu obecnych. 

Szczerze mówiąc, cieszy mnie, iż re- 
żyserzy polscy dążą ku maksymalnej 
„filmowości*, aczkolwiek nie zawsze się 
z nimi zgadzam, jeżeli Idzie o zagadnie- 
nia ideowe. Każdy z nich ma wyraźnie 
określoną indywidualność i to stanowi 
bardzo dodatnią cechę ich twórczości. 


MŁODZI FILMOWCY RADZIECCY 


te ściśle indywidualne cechy w fil- 

mach młodych reżyserów radziec- 
kich. Nie oglądałem jeszcze „Wiatru 
Alowa i Naumowa, który wywołał oży- 
wioną polemikę na temat formalnych 
zagadnień artystycznych. Świadczy to, 
że również naszym młodym reżyserom 
jeobca jest troska o formę utworów. 
Czy powodzenie filmu „Łecą żurawie 
nie tlumaczy się tym, iż zarówno reży- 
ser, jak i operator przypomnieli sobie 


N iestety, nie zawsze. można dostrzec 


doświadczenia niemego filmu i w spo- 
sób twórczy zastosowali je w filmie 
dźwiękowym? 

Poszukiwania nowej, niebanalnej tor- 
my, oryginalnych skrótów perspektywicz- 
nych, ciekawych rozstrzygnięć dźwię- 
kowych — cechują nowy film Marlena 
Chucyjewa „Dwaj Fiodorowie", zreall- 
zowany przez wytwórnię odeską. Wra- 
cający z frontu żolnierz przygarnia bez- 
domnego chłopca, zaczyna razem z nim 
budować nowe życie. Dzieje tej przy- 
jaźni, w której jest wiele momentów 
pełnych prawdziwego liryzmu, wstrząs 
przeżyty przez malego Fiodora, kledy w 
życie jego dorosłego Imiennika wkracza 
kobieta — oto fabuła filmu. Wydaje ml 
się Jednak, że reżyser żle dobrał wyko- 
nawcę roli dużego Fiodora; ma on zde- 
cydowanie nieciekawą, pospolitą twarz. 

Równie nietratny jest, w moim prze- 
konaniu, wybór odtwórcy postaci boh; 
tera filmu „Koczubiej* zrealizowanego 
przez „Lenfilm*. Patrząc na Mikołaja 
Rybnikowa w roli „batki* Koczubieja — 
bohatera wojny domowej, poległego w 
walce z białogwardzistami — przypomi- 
nam sobie mimo woli inne role odtw. 
rzanę przez tego aktora. Natomiast 
udały się role drugoplanowe, zwłaszcza 
świetna Natalia — L. Chitiajewa (Daria 
w „Cichym Donie”). „Koczublej* — to 
pierwszy szerokoekranowy. fllm młode- 
go reżysera W. Ozlerowa, znanego w 
Polsce jako autor obrazu „Syn*. Ja 
osobiście wiele się po Ozlerowie spo- 
dziewam. 


REHABILITACJA 
„WIELKIEGO ŻYCIA" 


wstania ukazała się na ekranach 
druga seria filmu „Wielkie życie 
Ł. Łukowa. Rewizja kliku błędnych ocen 
z okresu kultu jednostki udostępniła wi- 
downi stary film o powojennej odbudo- 
wie Donbasu. Aczkolwiek reżyser po- 
nownie zmontował swoje dzieło, odrzu- 
cając klika scen, jednak po latach stra- 
ciło ono na aktualności. Budzi pewne 
zainteresowanie, lecz nie wzrusza. 
Znany reżyser A. Stołper („Opowieść 
o prawdziwym człowieku”, „Droga*) 
wykorzystał jako scenariusz dla swego 
nowego filmu dłuższą nowelę J. Nagi- 
bina, „Fajka*. Fllm „Trudne szczęście” 
opowiada o młodzieży cygańskiej w 
pierwszym okresie panowania władzy 
radzieckiej. Wiele tu muzyki, tańca — 
wśród wyrównanego zespołu wykonaw- 
ców kilka poważnych osiągnięć aktor- 
skich. Ale akcja rozwija się jakoś zbyt 
równo i gładko, nie wywołując tego za- 
interesowania, jakie w swoim czasie 
wywołało opowiadanie Nagibina, co wię- 
cej — w rezultacie nuży tym wzorowym 
rozsiawieniem akcentów  dramaturgicz- 
no-ideowych. 
Tą ostatnią opinią kończę mój list, 
serdecznie Was pozdrawiając z Moskwy. 


P o dwunastu latach od chwili po- 


ALEKSANDER BRAGIŃSKI 
Moskwa, marzec 1959 
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Kiedy kino nazywało 
się jeszcze „bioskop”". 
Albo „iluzjon',.. 


Julian Tuwim 


Pierwszy 
wamp 


Theda Bara grała główną rolę w 
wyświetlanym w 1915 roku filmie 
wytwórni Foxą „Był soble dureń, 
opartym na popularnej wówczas 
sztuce teatralnej pod tym samym ty- 
iułem, będącej z kolei przeróbką 
poematu „Wampir” Rudyarda Kipiin= 
xa. Tytul poematu określał glówną 
hotiaterkę 1 sztuki, | filmu — Theda 
Bara była więc pierwszą demoniczną 
kobietą-wampirem na ekranie, 
Określenie „kobieta-wampir" skró- 
qllo się w praktyce do określenia 
„wamp” — I tak już zostało, 


z fabryki”. 


Piermsze atelier 


Mniej więcej tak wyglądały 
pierwsze ateliers filmowe; deko- 
rację zbudowaną pod gołym nie- 
bem oświetlało słońce. Wystar= 
czało to w zupełności, aby w 


Pierwszy film 


To zamazane zdjęcie pań w dziwnych ka- 
peluszach pochodzi z roku 1895. W grudniu 
tegoż roku ukazało się po raz pierwszy na 
ekranie, podczas pierwszego pokazu pierw= 
szego fllmu — kinematografu braci Lumićre, 


Film (było to właściwie tylko jedno rucho- 
me zdjęcie) nazywał się „Wyjście robotników 


PIERWSZA GWIAZDA 


Dziewczyna z Biogrału 


ciągu paru godzin zrealizować 
cały film. Nasze zdjęcie przed- 
stawia pracę w atelier filmowym 
w Rzymie około roku 1906. 


pwiazda filmowa, znana i popularna wśród publiczności — była anont. 
a jej wielbicieli znała ją tylko „z widzenia”, lecz nie z tmienia ( nazwiska, 

W roku 190% amerykańska wytwórnia „Blogroph" zaangażowała do pracy 'mlodą 
Florence Lawrence, ojlarowując jej hónorarium w wysokości 25 dolarów tygodniowo, 
Za tę sumą aktorka grała dwie role jlimowe w tygodniu, realizując rocznie (latwo 
obliczyć) ogromną ilość flimów, wśród nich również adaptację „Zmartwychwstania” 
Tolstoja, którą reżyserował D. W. Griffith, Wielką popularność zdobyła Florenco La- 
wrence przedo wszystkim w serll filmów komediowych, opowiadających wydarżenia 

iu przeciętnej amerykańskiej rodziny, państwa Jonet. 

Widzowie amerykańscy nazywali ją „The Biograph Girl" — „dziewczyna 
Popularność F. 
sam ujawniać 


„. Pierw 
mowa; rze 


Btografu*. 
rence Lawrence była powodem, dla którego producenci zaczęli £ 
achowywane dotąd w tajemnicy nazwiska aktorów fllmowych. 
narodziło się pojęcie lazdy*. 


Zestawienie ze wszech miar interesujące: taśma filmowa, -Dupont 
de Nemours, slawy ekranu i zięć Wilscna. Czy rzeczywiście wszyst. 
ka należało sprowadzić do miłych towarzyskich spotkań przy kie- 
liszku i czarnej kawie? Pewien niedyskretny a za to obdarzony do- 
brą pamięcią dziennikarz przypomniał sobie fragment rozmowy Mr. 
Price'a bodajże z Mary Pickford, jeszcze z czasów wojny t akcji 
„Liberty Loan'. Energiczny businessman miał w owej rozmowie 
wyrazić zdziwienie. że tak wielkie indywidualności artystyczne, jak 
Mary Pickford czy Chaplin, nie próbują zorganizować własnej pro- 
dukcji i dystrybucji filmów. A może ten pomysł; rzucony wówczas 
od niechcenia, przeobraża się teraz w kształt konkretny? 

W kwietniu 1919 roku nie było już żadnych tajemnic. Do rejestru 
ę handlowego zgłoszono zapis nowej spółki akcyjnej pod firmą „Uni- 
. ę ted Artists of Delaware*. Zjednoczonymi artystami byli: Charlie 


Rusi [1919 
TALENTÓW diaż 


mowej, podpisany przez „wielką czwórkę”. Założyciele „United Ar- 

tists* stwierdzają w tym dokumencie, że celem, który im przyświc- 

ca, jest rozwój artystyczny przemysłu filmowego i służba interesom 

publiczności. „Zjednoczeni artyści* chronić będą widza przed po- 
illiam Gibbs Me Adoo, czterdziestosześcioletni zięć puczy- 
denta Wilsona i b. minister skarbu, osiedlił się na początku 
1919 roku w eleganckiej willi w Santa Barbara w Kalifor- 
nii, w najbliższym sąsiedztwie Hollywoodu. Nowy lokator 


czynaniami syndykatów i trustów, które narzucają kinom słabe fil- 
my, produkowane seryjnie. „Zjednoczeni artyści* — czytamy dalej 

prowadził towarzyski tryb Życia, a przed jego rezydencją 

znanych aktorów filmowych. Przyjez- 


w komunikacie — postawią do dyspozycji widza niewielką ilość wy- 
bitnych dzieł artystycznych. Same nazwiska udziałowców są naj- 
lepszą gwarancją odpowiedniego poziomu produkcji. 

Od chwili założenia „United Artists" mija lat czterdzieści. Dawid 
Wark Griffith i Douglas Fairbanks od dawna już nie żyją. Charlie 
Chaplin sprzedał swój udział w firmie w lutym 1955 roku, a w rok 
później uczyniła to samo Mary Pickford, „Zjednoczonymi artystami" 
rządzi dziś syndykat kierowany przez ośmiu energicznych i młodych 
przemysłowców z Arturem Krimem i Robertem Benjaminem na 
czele. Po raz pierwszy w dziejach spółki, w kwietniu 1957 roku. 
ogłoszono publiczną subskrypcję nowej emisji 250 tysięcy akcji. 
Z dawnej koncepcji kilkuosobowej grupy. skupiającej wielkie arty- 
indywidualności, nic nie zostało. 


— twórca „Narodzin narodu" i 
Wark Griffith. 

Początkowo sądzono, że spotkania mają charakter wyłącznie lo- 
warzyski. Czyż byłoby w tym coś dziwnego, gdyby gwiazdy filmo- 
we, które przed niespełna rokiem współdziałały obok ministra skar” 
rzedaży pożyczki wojennej, zwanej pożyczką 
jan", zapragnęły teraz odnowić znajomość 

ić się wspomnieniami o niedawnej przeszłości? W przyjcni- 
nej willi w Santa było również pogawędzić z pa- 
nem Oskarem Price, najbliższym współpracownikiem Mc Adoo w 
kampanii pożyczkowej, a jednocześnie nieoficjalnym przedstawicie- 
lecm koncernu Dupont de Nemours, interesującego się obok przemy- 
słu zbrojeniowego również i fabrykacją taśmy filmowej. 


SUKGES W MAR DEL PLATA 


Na zakończenie warto jeszcze wspo- 


sujących i dobrych filmów. 

Kiedy powstawała nowa firma, nie brakło sceptyków i pesymistów. 
© jednym z nich pisze w swych wspomnieniach Mary Pickford. Był 
to twórca popularnego w Hollywoodzie dowcipu o „United Artists" — 
„szpitalu, w którym ster rządów uchwycili wariaci*. Historia spla- 
ała żartownisiowi nie lada figla — okazało się, że rządy „wariatów* 
nie były wcale, ałe to wcale, najgorsze... 


JERZY TOEPLITZ 


N 
= 
x 


iędzynaredowym 
Kinematografii w 1959 roku. 
Poziom festiwalu był na ogół 
dość wyrównany. 


na Rosemarie*, 
nego u nas radzieckiego 
Kichota" i drugą serię „Iwana 


twórczym i artystycznym. 
żano jednak, że jego stył jest już 


niece staromodny. 


mnieć e osiągnięciach natury han- 
dlowej. Dyrektor Gordon otrzymał 
w Argentynie wiele bardzo korzyst- 
nych propozycji, dotyczących zaku- 
pu naszych filmów, co w perspekty- 
wie umożliwi polskiej kinematogra- 
fil szerszą miż dotąd ekspansję na 
runki południowoamerykańskie. Prze- 


mi Lewińskiemu, przedłożone intcre- 
sujące oferty w zakresie współpro- 
dukcji lilmowej. 


Barbara 'Polomska i reż. Andr: 


zej Munk byli na jednym 


2 przyjęć festiwalowych ośrodkiem ogólnego zainterezowania 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 

twórmia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 

ficzna, M. Kiełous, J. Mosiak, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 

NICZNE: „Mosfilm* (ZSRE), „Ceskosiovensky Statni Film" 

(Czechosłowacja). „Magyarfilm* (Wę£ry]. „Cinerevue* (Belgia. 

„Unitraace”, „Cinemonde* (Francja), „United Artists", „United 
Press* (USA), archiwum. 
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